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Jedno z wielu blachowniańskich 
małżeństw pracuje wspólnie w jednej 
ze spółek. Urszula i Marek Kalinows-
cy zatrudnieni są w „Elektroautoma-
tyku". Jak twierdzą, w niczym to im 
nie przeszkadza. Wręcz dostarcza te-
matów do rozmowy. Przedyskutowa-
nie niektórych kwestii pozwala na ich 
wyjaśnienie. 

- Ja zajmuję się rozliczeniami -
stwierdza p. Urszula. Mąż jest mistrzem 
i jest zobowiązany do rozliczenia bar-
dzo szczegółowo każdego zlecenia. 
Musi - chcąc nie chcąc - do mnie do-
V.7eć. Mąż jest z natury człowiekiem 

dzo łagodnym i tolerancyjnym, do-
brze się z nim rozmawia. Oczywiście 
bywają drobne różnice zdań. ale szybko 
dochodzimy do porozumienia. Chyba 
fakt. że jesteśmy już dwadzieścia sie-
dem lat razem najlepiej świadczy, że je-
steśmy zgodnym stadłem. 

Urodziła się moja rozmówczyni w 
niegdysiejszej wiosce Blachownia. 
Ukończyła p rzyzak ładową szkołę 
ZChB. w specjalności mechanik apara-
tury kontrolno-pomiarowej. W roku 
1970 rozpoczęła pracę w Zakładzie 
Karbochemii jako konserwator aparatu-
ry kontrolno-pomiarowej, zajmowała 
się tam także sprawami biurowymi. 
Przepracowała w ZK piętnaście lat. Pó-
źniej dostała propozycję przejścia na 
stanowisko referentki ds. rozliczeń w 
Służbie Gł. Automatyka. Od kwietnia 
uh. roku jest w spółce. 

(Ciąg dalszy na str. 4) 

Zamiana ról 

Wspólnie w domu... i w pracy Fot. Sas 

Sporna skarpa 

Runął mur 
Fot. Sas 

W dusznickim ośrodku ZCh 
BLACHOWNIA lipcowa powódź 
zniszczyła mur, podtrzymujący 
górę. Ślady niszczycielskiego ży-
wiołu są nadal widoczne, usuwa-
nie ich nie jest sprawą prostą. 

- Ziemia obsunęła się w dwóch 
miejscach - wyjaśnia Irena Mate-
jak, prezes ośrodka. W jednym wię-
kszość ziemi spłynęła z wodą, pozo-
stałą część łatwo dało się pod-
garnąć. Tu, gdzie był mur, jest za du-
ża stromizna, nie bardzo jest jak się 
tam dostać. W grę wchodzą prace 
ręczne, ale jest ryzyko, że kogoś 
przysypie. Ziemię trzeba usunąć, bo 
napiera na mury kotłowni. Żadna fir-
ma nie chce się tego podjąć. Zgod-
nie z prawem rzeczowym, każdy, kto 
użytkuje teren, usuwa również szko-
dy wyrządzone sąsiadowi. Interpre-
tację tego podważa właściciel, czyli 
dusznickie nadleśnictwo. Według 
nich, gdy sprawcą są siły natury sy-
tuacja jest odmienna i na to podpie-
rają się całkiem innymi paragrafami. 

Szkody niby nie widać, ale sytuacja 
jest groźna. Potrzebna jest opinia 
rzeczoznawców, jak się do tego za-
brać. Oglądały już teren trzy firmy, 
uznały, że zbyt ryzykowne jest dal-
sze obsuwanie się i górę trzeba naj-
pierw odpowiednio zabezpieczyć. Prze-
kazałam sprawę do BLACHOWNI. 

Danuta Walczak, dyrektor Biura 
Nadzoru Kapitałowego: Jesteśmy 
ubezpieczeni, więc za obsuniętą 
ścianę ziemi PZU wyasygnuje sto-
sowną kwotę. Rzecz w tym, by wyja-
śnić sytuację na przyszłość. Tak, by 
nadleśnictwo odpowiednio wzmoc-
niło skarpę, by sytuacja się nie po-
wtórzyła. My uważamy, że zadanie 
jest w ich gestii. Oni twierdzą, że od-
wrotnie. Zwróci łam się więc do pra-
wników, by znaleźli przepisy jedno-
znacznie określające tę sprawę. Cze-
kam na ich wyjaśnienie. 

(K r yss ) 
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Związek zawodowy Zakładu Energetycz-
nego przy ZChB zorganizował w dniach 
16-18 października br. wycieczkę do Ja-
szowca. 

Wczesnym popołudniem w piątek pod-
stawiono autobus, wszyscy zajęli wygodne 
miejsca i już po niespełna trzech godzinach 
jesteśmy na miejscu. Ostatni odcinek szosy, 
to wspinaczka serpentyną do domu wczaso-
wego „Gwarek", tu kwaterujemy. 

Pokoje bez luksusu: lampka, radio, czy-
sto, a za oknem góry i wspaniałe powietrze. 
Tarasowo przyczepione do stoków gór pen-
sjonaty powstały w latach 60.: Jawor, Gwa-
rek, Kolejarz, Leśnik czy Dom Nauczyciela. 
W następnym dziesięcioleciu zbudowano 
piramidy, są to sanatoria i jest ich około dwu-
dziestu. To duża baza rehabilitacyjna, gdzie 
ludzie wracają do zdrowia. Należy dodać ho-
tele, prywatne kwatery, aby wyobrazić sobie 
milionową liczbę turystów i kuracjuszy rokro-
cznie odwiedzających ten uroczy zakątek 
kraju. 

Rano po śniadaniu pakujemy się w auto-
bus, wycieczka z przewodnikiem do Wisły, 
Ustronia i Koniakowa. 

Z informacji o historii osadnictwa oraz 
wielu ciekawych zabytkach, jakie zwiedza-
my po drodze do MUZEUM KORON-
KARSTWA W KONIAKOWIE, zaliczamy 
DYMNĄ CHATĘ oraz wyremontowaną 
ZAPORĘ, po powodzi w miejscu, gdzie spo-

B l a c h o w n i a ń s c y k r w i o d a w c y 
gośc i l i , w d n i a c h o d 16 d o 21 paź-
dz ie rn i ka , p i ę c i o o s o b o w ą de lega -
c j ę r e p r e z e n t a n t ó w A V I S z D o m o -
d o s s o l i . N a c z e l e g r u p y s t a ł 
A n t o n i o R e n a t i , p r e z y d e n t sto-
w a r z y s z e n i a d a w c ó w krw i , z uro-
k l i w e g o p ó ł n o c n o w ł o s k i e g o mia-
s ta , p o ł o ż o n e g o n a g r a n i c y szwa j -
ca rsk ie j . 

P i e r w s z e g o d n i a w i z y t y odby ło 
s ię o k a z j o n a l n e s p o t k a n i e w Klu-
b ie H D K , n a s t ę p n i e w s p ó l n a kola-
c ja . N a s t ę p n e g o dn ia g o ś c i e wy je -
c h a l i d o C z ę s t o c h o w y , g d z i e 
z w i e d z a l i k l a s z t o r j a s n o g ó r s k i . 
Ko le j ny d z i e ń p r z e z n a c z o n y był 
na p o z n a w a n i e K r a k o w a o raz ko-

Jadą, jadą Mazury 

Podziwialiśmy krajobrazy... 

tyka się Czarna z Białą Wisełką. Przelotem 
odwiedzamy rezydencję letnią Mościckiego, 
a towarzyszy nam wyborna pogoda. Mija 
południe, żegnamy się z przewodnikiem. 

Sympatyczny gość, wiele umiał nam prze-
kazać, zainspirował w nas chęć dalszego 
zwiedzania. Mimo późnego popołudnia je-
dziemy na CZANTORIĘ wyciągiem krze-

pa ln i so l i w W i e l i c z c e . C z ł o n k o w i e 
d e l e g a c j i p r z e b y w a l i t a k ż e w 
O ś w i ę c i m i u i W a d o w i c a c h . 

- C h o ć by ł a to r ew i zy ta - s tw ie r -
dzi ł L e o n P i e c u c h , p rezes K lubu 
- i n ie p i e r w s z y p o b y t tej g rupy w 
P o l s c e , z a c h w y c i l i s i ę n a s z y m 
k ra jem. Mówi l i , że szkoda , że tak 
p ó ź n o p o z n a j ą , j ak p iękn ie jes t na 
J a s n e j G ó r z e . A z k o p a l n i so ł i 
w r ę c z n ie chc ie l i w y j ś ć . Pot rak to-
w a n o nas t a m ba rdzo gośc inn ie -
n ie p łac i l i śmy t a m z a zw iedzan ie i 
za o b s ł u g ę p r zez t ł umacza . Moi 

g o ś c i e , a z w ł a s z c z a p r e z y d e n t , to 
d o b r z y p rzy jac ie le , z k tó r ym i s ta le 
w s p ó ł p r a c u j e m y . P o m o g l i n a m na -
p r a w d ę dużo , s p o n s o r u j ą c zw łasz -
c z a p o t r z e b y dz iec i . G r u p a g o ś c i 
by ła b a r d z o s e r d e c z n a i n a p r a w d ę 
u m i a ł a się c ieszyć . P r z e d o s t a t n i 
dz ień ich p o b y t u miał o f i c ja lny c h a -
rakter. P rzy jmowan i byli p r zez w ła -
dze m ias ta , p o d e j m o w a ł ich p re-
z e s Z C h B L A C H O W N I A S A , po -
znal i t a kże szpi ta l k ę d z i e r z y ń s k i . 
K lub , m i a s t o i punk ty k r w i o d a w -
s t w a o t r z y m a ł y od n i ch p a m i ą t k o -

sełkowym. Widok imponujący - dolina 
Wisły, Jaszowiec, Ustroń. Na górze wieje sil-
ny wiatr, zjeżdżamy i znowu podziwiamy pa-
noramę gór. Widać jak na dłoni aglomerację 
kurortu. Udany dzień, pełen wrażeń i swois-
tych doznań. A wszystko to działo się w kry-
stalicznie czystym powietrzu pełnym słońca 
i w świetnej atmosferze, jaką stworzył nam 
związkowiec J. Mazur. Na własną rękę 
idziemy do pabu, by uraczyć się pstrągiem 
z surówką. 

Niedziela, dzień trzeci. Teraz każdy na 
własną rękę zwiedza okolicę. Pozostaje do 
zdobycia góra RÓWNICA o wysokości 
785 m npm i już indywidualnie, kto chce, 
idzie przez 1,5 godz. szlakiem turystycz-
nym, niczym kozica na szczyt. Można tam 
dojechać serpętyną szos, ale to nie to samo, 
co wspinaczka na własnych nogach. By po 
osiągnięciu celu w DIABELSKIEJ CHACIE 
wypić szklankę gorącego grogu. To stawia 
człowieka na nogi i już tylko zejście w dół do 
czekającego autobusu. 

Wracamy pełni wrażeń, w płucach świe-
że górskie powietrze, pozostają miłe wspo-
mnienia z wycieczki i tylko łza w oku się kręci 
do lat, gdy co tydzień można było w ten prze-
uroczy sposób spędzać wolny czas. Minęło i 
pewnie nie wróci, a może czasem się uda 7 

pozdrowieniem dla braci turystów, do zoJ 
czenia na szlakach i bezdrożach. 

Tekst i zdj. MK 

w e o b r a z y z d e d y k a c j ą , p r z e d s t a -
w i a j ą c e z a b y t k o w y r y n e k D o -
m o d o s s o l i . W i z y t ę z a k o ń c z y ł o 
w s p ó l n e s p o t k a n i e z Z a r z ą d e m 
K l u b u , k tó re um i l a ł o m u z y k o w a n i e 
A n t o n i e g o B e n t k o w s k i e g o . 
Włoscy k o l e d z y zaprosili nas na 
45-lecie swojej działalności, które 
ś w i ę t o w a ć będą w p r z y s z ł y m ro-
ku. 

• o o 

P o n o ć kto s z y b k o da je , t e n d w a 
razy da je . Z a r z ą d K l u b u H D K s e r -
d e c z n i e d z i ę k u j e s y m p a t y k o m , 
k t ó r z y p o s p i e s z y l i z p o m o c ą w 
a w a r y j n e j s y tuac j i . Z a k u p c z a j n i k a 
b e z p r z e w o d o w e g o t o d r o b i a z c 
a le l i c z ą c y s ię . 

(Kryss) 

Od 5 listopada br. czynny będzie znów w 
Osiedlu zakład fryzjerski. Ulokowany został 
w hotelu „Lech", na parterze. Czynny będzie 
w godzinach 8.00-18.00, od poniedziałku 
do soboty włącznie. Nową właścicielką jest 
Jolanta Kędzierska. W zakładzie świadczo-
ne są usługi fryzjerskie dla pań, panów i dzie-
ci. Zapraszamy. 

(Kryss) 

Emeryci, renciści 

Gwiazdkowy 

Dział Zarządzania Zasobami Ludzkimi 
informuje wszystkich rencistów i emerytów 
naszych zakładów, że otrzymają bony towa-
rowe wartości 80 zł, do realizacji w sklepie 
PLUS - Diskont w Kędzierzynie-Koźlu. 

Bony można odbierać od 20 listopada w 
biurowcu - komórka socjalna pokój nr 10 na 
parterze 

Płacić trzeba 

- Mam umowę z BLACHOWNIĄ, nie 
będę więc płacił czynszu ADM. Co 
wtedy? 

Tadeusz Witko, prezes ADM: - Z chwilą 
powstania spółki osiedlowej przekazano 
nam wszystkie sprawy, cesję i aporty rze-
czowe, są umowy między stronami. Nie ma 
obowiązku, by drugi raz spisywać umowę z 
lokatorem. Na dziś mieszkania są w gestii 
spółki. Jeśli dana osoba nie będzie płaciła 

należności za czynsz, będzie potraktowana 
odpowiednio. To znaczy, jeśli zaległości 
będą rosły, my możemy spowodować eks-
misje, bądź wystawić obiekt do sprzedaży. 
Nie można sobie interpretować czegoś do-
wolnie i sądzić, że nie będzie z tego tytułu 
skutków. Zainteresowanego lokatora zapra-
szam na rozmowę, podam wówczas wszy-
stkie szczegóły sprawy. 

(Kryss) 

Niepożądana wentylacja 
- Okna w piwnicach boninów są bez szyb 

- stwierdza czytelnik. Zgłosiliśmy sprawę 
administracji i usłyszeliśmy tam, że w piwni-
cach i tak nie ma kaloryferów, więc dziurawe 
okna nie szkodzą. Uważam, że marnuje się 
ciepło, a my za to płacimy. 

Tadeusz Witko, prezes ADM BLA-
CHOWNIA: Przed zimą we wszystkich ok-
nach będą wstawione szyby. A sprawa 

wygląda tak, że jeszcze w ub. roku myśmy te 
szyby wstawiali. Przez sezon letni - widać 
niektórym było za gorąco - dokładnie je 
wytłuczono. Oczywiście, że ciepło ucieka. 
Budynek musi mieć pozamykane wszystkie 
otwory - okna, drzwi. A co do tego, że ktoś 
coś powiedział... Proszę operować nazwi-
skami, to będę mówić i ja o konkretach. 

(Kryss) 

D r o b n a rzecz, przepraszamy pa-
nią I renę Dąbrowską, która była na 
zd jęc iu do teksu „Zak ładowa po-
czta" - w podpisie zna jdowa ło s ię 
inne nazwisko. 

Ogłoszenia 
Sprzedam spycharkę DT-75. 

Tel. 4846845. 

Z powodu zgonu 

MĘŻA 
wyrazy głębokiego 

współczucia 

Krystynie Konacie 

składają 
koleżanki z laboratorium 

i współpracownicy 
z Zakładu Energetycznego 

W Klubie HDK 

Znowu strzygą 
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Jako młody chłopak, w połowie lat 
sześćdziesiątych, skorzystał z pomocy 
organizacji młodzieżowej i z biletem w 
ręce ruszył na poznawanie świata. Z ko-
legą wybrali się z rodzinnej Rzeszowsz-
czyzny na drugi koniec Polski. Metą był 
kędzierzyński hufiec OHP. Tu łączono 
pracę ze służbą podobną do wojskowej. 
Tak rozpoczęła się zawodowa droga Ta-
deusza Szozdy, aparatowego żywicjas-
nych w Petrochemii. W bieżącym roku 
uhonorowany został srebrną odznaką 
..Zasłużonemu dla Zakładów". 

Zaczynał pracę w geodezji pod 
okiem Ernesta Kucharczyka. Następ-
nie przeniósł się na wydział benzolu. 
Decydującą kwestią były wyższe zarob-
ki. Praca była zmianowa, ale w systemie 
siedmiodniowym. Tak pracował T. Szo-
zda do 1969 r. 

- Wówczas trafiła się niebywała na 
tamte lata gratka - wspomina. Werbo-
wano wyróżniających się młodych i nie-
jako w nagrodę wysyłano do pracy za 
granicą. Moją kandydaturę zgłosił ko-
mendant Wojciech Kata i doprowadził 
do wyjazdu. Przez trzy lata pracowałem 
w Brnie przy produkcji traktorów. Do 

' Blachowni wróciłem w 1973 r.. oczywi-
ście na benzolownię. organizacyjnie 
będącą w Zakładzie Węglopochod-
nych. Od tamtej pory pracuję tu cały 
czas na zmiany. Na oddziale żywic jas-
nych produkuje się ten wyrób, a następ-
nie granuluje się. Ciężko jest przy ich 
workowaniu. Dziś trzeba znać cały wy-
dział i wykonywać każdą robotę, do któ-
rej skierują mnie mistrz czy kierownik. 
Myślę np. o napełnianiu czy opróżnia-
niu cystern kolejowych, bądź autocy-
stern. sporo jest także robót konserwa-
cyjnych. Jak trzeba, to biorę się i za pra-
ce porządkowe. Na oddziale żywic 

Aparatowy z żywic 
jasnych jestem ostatnio praktycznie 
sam. Kolega odszedł na emeryturę. Cza-
sem dadzą mi kogoś do pomocy przy 
granulacji. Staram się dobrze wywiązy-
wać z obowiązków, bo musi się czło-
wiek liczyć i utrzymać tę pracę do eme-
rytury. Ogólnie licząc mam już za sobą 
trzydzieści dwa lata stażu. 

- Jest to pracownik, na którym w każ-
dej sytuacji można polegać - stwierdza 
Jan Witkowski, st. mistrz Bloku Aro-
matów, instalacji benzolu. Sumienny, 
dokładny, zdyscyplinowany. Robi wszy-
stko. co tylko mu się zleci. Bez fochów 
czy przymusów. Podchodzi do wszy-
stkiego spokojnie. Mówimy o nim, że 
jest na żywicach pierwszym aparato-
wym. 

Wraz z żoną Władysławą mieszka 
mój rozmówca w dwóch pokojach przy 
ul. Pionierów. Małżonka pracuje w ga-
stronomii. również na zmiany. Żonę 
wybrał p. Tadeusz również ze swoich 
rodzinnych stron. Spotkali się tam na ur-
lopie, on przyjechał z Kędzierzyna, ona 
z Wałbrzycha, w którym mieszkała u 
sióstr)'. Początkowo, po ślubie, rozwa-
żali nawet zamieszkanie w Wałbrzy-
skiem. ale mąż przeforsował Kędzie-
rzyn. Stadło jest zgodne, początkowo 
zamieszkiwali w wynajętym lokalu na 
Kuźniczce, w 1978 r. otrzymali własne 
mieszkanie. Pan Tadeusz we wszy-
stkich pracach stara się pomagać żonie. 
Lubi gotować, zwłaszcza zupy - pomi-
dorową i barszczyk. Dobrze radzi sobie 
z pierogami ruskimi. Ręce w ogóle ma 
nie od parady. Sam wykona! ostatnio re-
mont kuchni, w której założył boazerię. 
W przedpokoju są nowe panele, wy-

Magisterium za "ŻB" 

W czerwcu tego roku w Instytucie Bib-
l iotekoznawstwa Uniwersytetu Wro-
cławskiego została obroniona praca ma-
gisterska pani E. Koterwy, dotycząca na-
szej gazety - „Monografia «Życia Bla-
chowni" za lata 1966-1995". 

Miała ona na celu przybliżyć szerszej pu-
bliczności miasta i regionu tematykę prasy 
zakładowej. Autorka starała się też zapre-
zentować „Życie B lachowni " j a k o j e d n o 
z najdłużej wychodzących c z a s o p i s m 
zakładowych na Opolszczyźnie. 

Prezentuje w niej tematykę czasopisma, 
zatrudniony personel oraz osiągnięcia w mi-
nionym trzydziestoleciu. Początkowe roz-
działy poświęca autorka zaprezentowaniu 
regionu, wktórym ukazujesię „Życie Blacho-
wni". Pierwszy rozdział omawia dzieje ziemi 
kozielskiej od 1945 r. Autorka porusza w nim 
zagadnienia często mało znane szerszej pu-
bliczności, m.in. podejmuje temat weryfika-
cji ludności śląskiej na Opolszczyźnie oraz 
napływu na te tereny rzesz przesiedleńców 
po roku 1945. W rozdziale tym omawia też 
zagadnienia podziałów administracyjnych 
na ziemi kozielskiej oraz zagadnienia roz-
woju szkolnictwa i kultury w regionie. 

Kolejny rozdział prezentuje historię po-
wstania i działalności Zakładów Chemicz-
nych ..Blachownia". Jest on doskonałym ma-
teriałem historycznym, odzwierciedlającym 
zakręty naszej najnowszej historii, na pozio-
mie lokalnego zakładu. 

Dalsze rozdziały pracy poświęciła auto-
rka analizie czasopisma. Dokonała ją za-
równo pod względem statystycznym, jak i 
treściowym, analizując blisko 4900 różno-
rodnych artykułów dotyczących zakładów, 
zakładowego osiedla oraz miasta. Ze wzglę-
du na profil czasopisma, tematyka miejska 
nigdy nie była traktowana pierwszoplanowo. 
Uzupełnieniem tego materiału jest rozdział 
dotyczący formy wydawniczej czasopisma. 
Omówiono w nim częstotliwość ukazywania 
się czasopisma, jego format i objętość. Za-
prezentowano również zmiany w kolegium 
redakcyjnym, wydawcy i nakładzie. 

Uzupełnieniem tekstu pracy są aneksy. 
Zestawiają one dane dotyczące częstotliwo-
ści ukazywania się, organu założycielskie-
go, liczby stron, formatu. Zawierają też dane 
dotyczące osób pełniących funkcję prze-
wodniczącego Kolegium Redakcyjnego, re-
daktora naczelnego i wydawcy w poszcze-
gólnych latach. W aneksie zamieszczono 
również zdjęcia winiet występujących w 
„Życiu Blachowni". 

Mamy nadzieje, że powstała praca stanie 
się znaczącym materiałem historycznym 
dotyczącym naszego regionu. Liczymy jed-
nocześn ie , że p rzyb l i ży ona loka lne j 
społeczności najnowszą historię. Zaintere-
sowanych informujemy, że praca jest dostę-
pna w sekretariacie redakcji oraz w bibliote-
ce Instytutu Bibliotekoznawstwa Uniwersy-
tetu Wrocławskiego. 

Redakcja 

Trzeba znać cały wydział - twierdzi Tadeusz Szozda Fot. Sas 

mienione także zostały okna. Małżon-
kowie dobrze mówią o sąsiadach, z któ-
rymi utrzymują świetne kontakty. Lubią 
oglądać telewizję, zwłaszcza filmy sen-
sacyjne i dobre programy rozrywkowe. 
Lubią spacery, w parku potrafią spędzać 
po kilka godzin. Na urlopy wyjeżdżają 
w rodzinne strony. Pan Tadeusz jest 

Spółkowe warsztaty 

miłośnikiem gór. czynnie uprawia na-
rciarstwo. U rodziców są doskonale te-
reny do jazdy. We wcześniejszych la-
tach był zapalonym wycieczkowiczem. 
Dzięki takim zakładowym wyjazdom 
zwiedził kawałek kraju. 

(Kryss) 

Negocjacje w biznesie 
Reprezentanci zarządów wszystkich bla-

chown;ańskich spółek uczestniczyli w Dusz-
nikach w kolejnych warsztatach dla kadr, 
połączonych z naradą z prezesem ZChB 
SA. Tematem warsztatów były negocjacje w 
biznesie. Zajęcia prowadził Henryk Pilar-
ski. Na roboczym spotkaniu z prezesem Ka-
zimierzem Kal ińskim zajmowano się aktu-
alnym etapem restrukturyzacji zakładów. 
Rozmawiano m.in. o przyszłej działalności 
międzyzakładowej przychodni oraz obu 
straży. Zapoznano się z opinią uczestników, 
nie zapadły żadne wiążące decyzje. 

Zajęcia trwały od piątku do niedzieli, tak-
że w godzinach popołudniowych. Wolnego 
czasu nie było zbyt wiele, tylko krótkie prze-
rwy między spotkaniami. Dały one jednak 
możliwość bezpośredniej wymiany uwag i 
spostrzeżeń, o co na co dzień w zakładach 
jest trudno. Po raz pierwszy w warsztatach 
uczestniczył np. prezes „Sowbudu". 

Uczestnicy podzielili się z nami swoimi 
wrażeniami i odczuciami. 

- Byłem na czterech poprzednich spotka-
niach, tamte warsztaty były bardzo dobre. 
Te ostatnie poziomem też nie odstawały. Ty-
le, że według mnie niektóre sprawy się po-
wtórzyły. Uważam, że każdy powinien takie 
szkolenie przejść. Trochę trzeba zmienić te-
matykę, wówczas będę bardziej zaintereso-
wany. Z pewnością jestto okazja do rozmów 
z kolegami z innych spółek, o wspólnych 
przecież problemach. Obawiam się tylko, że 
to dość droga impreza. A chyba spółki będą 
tym obciążone. 

- Ogólnie rzecz biorąc, ma to sens. Byłem 
na podobnych tematycznie warsztatach, 
było więc to poszerzenie tego, co już poz-
nałem. Szkolenia tego typu są korzystne. In-
formacje podane są w bardzo przystępnej 
formie, zajęcia są prowadzone w ciekawy, 
nietypowy sposób. Tym razem było jakby 
pewne zawirowanie, bo w zajęciach uczest-
niczyli ludzie o różnym poziomie wiedzy. 

- Jeśli chodzi o sens - spotkania takie są 
ciekawe i mają pozytywny oddźwięk. Jeśli 
chodzi o część szkoleniową - t y m razem jak-
by trochę się powtórzyła. Niezwykle cenny 
jest fakt, że można tam na spokojnie, bez co-
dziennych stresów związanych z pracą, po-
rozmawiać nawet do późnych godzin noc-
nych. Moim zdaniem tematyka części szko-
leniowej powinna ulec już zmianie. Styl pro-
wadzenia zajęć bardzo ciekawy. Trzeba się 
pokazać indywidualnie, co wyrabia z cza-
sem większe obycie. O samym zakładzie też 
rozmawialiśmy, wysłuchano naszych opinii. 

- Ja powiem niezwykle krótko, ale napra-
wdę szczerze - było O.K. 

- Moje odczucia mogą być bardzo subie-
ktywne. Sam temat nie był dla mnie najistot-
niejszą sprawą, gdyż spotkałem się z nim już 
przy innych okazjach. Pojechałem do Dusz-
nik z nastawieniem na poznanie kolegów z 
innych spółek. Przerzucamy sobie faksy, ale 
na co dzień nie ma okazji na osobisty kon-
takt. Po drugie, wiedząc o spotkaniu z preze-
sem ZChB SA, chciałem poznać przy-
szłościowe plany Zarządu. Samo szkolenie 
- ja oceniam je na średnim poziomie. Ucze-
stniczyłem w przeróżnych szkoleniach, 
byłem już w firmie, w której zrezygnowano z 
tak dużych tematów. Według mnie najistot-
niejsze są szkolenia o jednym, węższym te-
macie. Takim choćby jak „relaks biznesme-
na". Wówczas każdy z uczestników wy-
chwyci coś dla siebie. Zaprezentowane nam 
szkolenie w trzech czwartych było wypowie-
dzią prowadzącego. Tylko jedna czwarta 
czasu pozostała nam na dyskusję. Sądzę, 
że proporcje powinny być inne. Odnoszę 
wrażenie, że wszyscy jadą na takie zajęcia 
głównie po to, by spotkać przedstawicieli in-
nych spółek. Dla tej integracji warto je konty-
nuować, przynajmniej raz na kwartał. 

(Kryss) 



Str. 4 ZYCIE B L A C H O W N I 

(Dokończenie ze str. 1) 

D o mn ie na leży p r z y j m o w a n i e z le-
ceń i z a m ó w i e ń , ich re jes t rac ja , ode-
s łanie i ch do p o s z c z e g ó l n y c h warszta-
tów. a po ich rea l i zac j i - r oz l i czen ie . To 
g ł ó w n i e p a p i e r k o w a robo ta , o c z y w i ś c i e 
z w y k o r z y s t a n i e m k o m p u t e r a . Rob ię b i -
lans sprzedaży i r oz l i czeń . M a m konta-
k t y z r ó ż n y m i f i r m a m i - z a k ł a d o w y m i i 
spoza n ich . Wszys t ko mus i być zgodne z 
u m o w a m i z a w i e r a n y m i ze s p ó ł k a m i . 
N a j w i ę c e j pracy m a m pod koniec mie-
siąca. k iedy d o k u m e n t y sp ł ywa ją z po-
w r o t e m . Sprawę kończę w y s ł a n i e m fa-
k tu r do z l ecen iodawców. N a począ tku , 
g d y p rzechodz i ł am na etat re fe ren tk i , 
m u s i a ł a m się p rzes taw ić na i nny tok 
pracy. K o r z y s t a ł a m z po rad i n n y c h pra-
c o w n i k ó w . W g r y z ł a m się w ten r y t m i 
m a m satys fakc ję z w y k o n y w a n e j pracy. 

Po ukończen iu t e c h n i k u m mechan i -
cznego w Rac iborzu M a r e k K a l i n o w s k i 
rozg ląda ł się za pracą. D o m rodz inny 
m ia ł b l i że j A z o t ó w , ale lepsze w a r u n k i 

d a w a ł a w t a m t y c h czasach B lachow nia. 
Z d e c y d o w a ł się w ięc i p r zy ję t y został do 
a u t o m a t y k ó w , k o n k r e t n i e do obs ł ug i 
a p a r a t u r y k o n t r o l n o - p o m i a r o w e j w 
Zak ładz i e Syntezy. Praca w zasadzie n ie 
zm ien ia ł a się. różne b y ł y p r zypo rządko -
w a n i a o rgan i zacy jne l udz i - raz do cen-
t ra lne j s łużby, to z n ó w do danego za-
k ładu . 

- W począ tkach m o j e j pracy p rodu-
k o w a n o w Z a k ł a d z i e Syn tezy jeszcze 
D M T . aparatury b y ł o sporo. L u d z i też 
o d p o w i e d n i o w i ę c e j , w ó w c z a s b y ł o 
d w u d z i e s t u p o m i a r o w c ó w . Jako m is t r z 
eksp loa tac j i , obecn ie w „ E l e k t r o a u t o -
m a t y k u ' \ o d p o w i a d a m za pracę 17 lu-
dz i . w y k o n u j ą c y c h codz ienną obs ługę 
u rządzeń w r ó ż n y c h mie jscach . C z w ó r -
ka w P C C h ( d a w n y Z S ) . c z w ó r k a w 

Zderzenia 

z Temidą 
W e w r z e ś n i u w K ę d z i e r z y n i e - K o -

ź l u w s z c z ę t o p o s t ę p o w a n i e p r z y g o -
t o w a w c z e w s p r a w i e n a p a d u r a b u n -
k o w e g o n a k o n w ó j o c h r a n i a j ą c y p r ze -
w ó z p i e n i ę d z y . M i a ł o t o m i e j s c e 11 
w r z e ś n i a br. Z u s t a l e ń ś l e d z t w a w y -
n i k a , ż e o k o ł o g o d z i n y 1 6 . 0 0 f iat 1 2 6 p 
z o s t a ł s t a r a n o w a n y p r z e z f i a t a 1 2 5 . 
W y b i e g ł o z n i e g o d w ó c h m ę ż c z y z n , 
z k t ó r y c h j e d e n u s i ł o w a ł w y c i ą g n ą ć z 
s a m o c h o d u p r a c o w n i k a o c h r o n y , a 
n a s t ę p n i e o d d a ł w j e g o k i e r u n k u 
s t r z a ł y - p r a w d o p o d o b n i e z p i s t o l e -
t u h u k o w e g o . O c h r o n i a r z o d p o w i e -
d z i a ł s t r z a ł e m z b r o n i p a l n e j , r a n i ą c 
n a p a s t n i k a - n a j p r a w d o p o d o b n i e j w 
b r z u c h . 

D r u g i z n a p a s t n i k ó w w y c i ą g n ą ł w 
t y m c z a s i e z s a m o c h o d u k i e r o w c ę i 
s k r a d ł w o r e k z u t a r g i e m . B y ł a to 
k w o t a 1 2 8 4 0 0 z ł . Z z e z n a ń ś w i a d -
k ó w w y n i k a , ż e m i a ł w r ę k u p i s t o l e t . 
R a n n y n a p a s t n i k z b i e g ł . Z n a l e z i o n o 
j e d n a k j e g o z a k r w a w i o n ą k u r t k ę . 
U d a ł o s i ę o d t w o r z y ć t r a s y u c i e c z k i 
o b u n a p a s t n i k ó w , a l e i c h s a m y c h 
n i e u j ę t o . Z d j ę t o ś l a d y l in i i p a p i l a r -
n y c h z s z y b y s a m o c h o d u , z a b e z p i e -
c z o n o t a k ż e ś l a d y z a p a c h o w e o r a z 
ś l a d y k r w i . 

W s z c z ę t o t a k ż e p o s t ę p o w a n i e 
p r z y g o t o w a w c z e w s p r a w i e u p r o -
w a d z e n i a i z a b ó j s t w a c z t e r o l e t n i e j 
d z i e w c z y n k i . T r a g e d i a t a w y d a r z y ł a 
s i ę 1 5 w r z e ś n i a . D z i e c k o , o w i n i ę t e w 
k o ł d r ę , z n a l e z i o n o o k o ł o g o d z i n y 
2 2 . 0 0 w a l t a n i e p o ł o ż o n e j n a t e r e -
n i e o g r ó d k ó w d z i a ł k o w y c h p r z y ul. 
M a r y n a r s k i e j w K o ź l u . O d n a l e z i e n i e 
z w ł o k s t a n o w i ł o t r a g i c z n y f i n a ł p r o -
w a d z o n y c h n a s z e r o k ą s k a l ę p o s z u -
k i w a ń , w s z c z ę t y c h p o u z y s k a n i u in -
f o r m a c j i o z a g i n i ę c i u . P ó ź n i e j s z a s e -
k c j a z w ł o k w y k a z a ł a , iż p r z y c z y n ą 
ś m i e r c i b y ł o u d u s z e n i e , a z a b ó j s t w a 
d o k o n a n o n a t l e s e k s u a l n y m . 

T e g o s a m e g o w i e c z o r u z a t r z y -
m a n o 5 7 - l e t n i e g o L u d w i k a K. , k t ó r y 

o d d w ó c h m i e s i ę c y m i e s z k a ł w a l t a -
n ie . W m o m e n c i e z a t r z y m a n i a by ł 
n i e t r z e ź w y ( 1 , 7 5 p r o m i l a ) . G d y w n a -
s t ę p n y m d n i u p r z e d s t a w i o n o m u z a -
r zu t y : u p r o w a d z e n i e d z i e c k a , z g w a ł -
c e n i e i z a b ó j s t w o , p r z y z n a ł s i ę d o 
p o p e ł n i e n i a t y c h c z y n ó w . N i e p o d a ł 
j e d n a k m o t y w ó w . N a w n i o s e k p r o -
k u r a t o r a z o s t a ł t y m c z a s o w o a r e s z t o -
w a n y . P l a n u j e s i ę p o d d a n i e g o b a -
d a n i o m p s y c h i a t r y c z n y m . 

D o m i e j s c o w e g o s ą d u s k i e r o w a -
n o a k t o s k a r ż e n i a p r z e c i w k o R . M . i 
A . S . , k t ó r y m p r o k u r a t o r z a r z u c a , ż e 
w 1 9 9 3 i 1 9 9 6 r o k u w y ł u d z i l i n a s z k o -
d ę C e n t r a l i Z b y t u W ę g l a w K a t o w i -
c a c h w ę g i e l w a r t o ś c i 6 0 6 7 1 zł , a 
n a s z k o d ę Z a k ł a d ó w K o k s o w n i c z y c h 
w Z d z i e s z o w i c a c h k o k s w a r t o ś c i 
3 7 2 9 9 8 zł o r a z n a s z k o d ę J . S z . m i a ł 
w ę g l o w y w a r t o ś c i 1 8 2 5 5 6 z ł . 

A k t o s k a r ż e n i a w n i e s i o n o t a k ż e 
p r z e c i w k o d w ó m m ę ż c z y z n o m , k t ó -
r y m p r o k u r a t o r z a r z u c a , ż e w k w i e t -
n iu t e g o r o k u d o k o n a l i n a p a d u ra -
b u n k o w e g o n a F. M . , k t ó r e m u z r a -
b o w a l i p i e n i ą d z e i r ó ż n e p r z e d m i o t y 
w a r t o ś c i 2 2 0 z ł . N a p a d n i ę t e g o bi l i , 
k o p a l i i d u s i l i . P o s ł u g i w a l i s i ę m ł o t -
k i e m i n o ż e m . J e d e n z o s k a r ż o n y c h 
j e s t r e c y d y w i s t ą . 

O d p o w i a d a ć p r z e d s ą d e m z a s w e 
c z y n y b ę d ą t a k ż e d w a j m ę ż c z y ź n i , 
k t ó r z y w m a j u b r . d o k o n a l i r o z b o j u 
n a w ł a ś c i c i e l u s k l e p u . G r o ż ą c u ż y -
c i e m p r z e m o c y , a t a k ż e s t o s u j ą c t ę 
p r z e m o c ( u d e r z e n i e m e t a l o w ą rur -
k ą ) z a b r a l i z e s k l e p u w a g ę c y f r o w ą 
w a r t o ś c i 1 7 0 0 zł . O b a j o s k a r ż e n i są 
r e c y d y w i s t a m i . 

Oprać, (zet) 

P O L I - C I I E M I E , s i ó d e m k a w Pet roche-
m i i , reszta w Z a k ł a d z i e E n e r g e t y c z n y m . 
K a ż d y dz ień zaczynam o d s p r a w d z e n i a , 
co się w d a n y m m ie j scu dz ie je . N a j w a ż -
n ie jszą s p r a w ą j e s t usun ięc ie a w a r i i , k o -
le jną n a p r a w y k o n s e r w a c y j n o - r e m o n -
t owe . A p a r a t u r y jest sporo i to różne j . W 
częśc i są j uż s t e r o w n i k i k o m p u t e r o w e i 
t a m t rzeba mieć spory zasób w i e d z y , by 
m ó c je obs ług iwać . W pozos ta ł ych m i e -
jscach urządzen ia są ba rdz ie j t r a d y c y j -
ne. N i e t y p o w e są uk łady p o m i a r o w e na 
p o l i e t y l e n i e , jest t a m z u p e ł n i e i n n y 
u k ł a d s te rowan ia . B y w a j ą dn i różne, 
n a j t r u d n i e j b y w a p r z y u r u c h a m i a n i u 
w y d z i a ł u . W ł a ś n i e tak i ok res m i e l i ś m y 
os ta tn io w P C C h . s t a r t o w a l i ś m y po p la -
n o w a n y m posto ju . 

- Jeśl i c h o d z i o m n i e . j a k t rzeba, to 
b y w a m i z a o p a t r z e n i o w c e m . Jeśl i k l i e n t 
m a spec ja lne w y m a g a n i a , to jadę sam 
k u p o w a ć . Osobną . .dz ia łką * są d o k u -
men ty . M n ó s t w o p a p i e r k o w e j r obo ty , 
sp rawdzan ia , by w s z y s t k o zgadza ło się 
ze z l e c e n i a m i , g o d z i n a m i i tp . Tak ie ze-
s taw ien ie r o b i m y t rzy razy w m ies iącu , 
c h o d z i b o w i e m o t e r m i n y p ła tnośc i - by 
jak na j szybc ie j uzyskać p ien iądze . C o -
dz ienna praca to n o r m a l k a , t oczy się j a -
koś. G d y b y j eszcze m i a ł c z ł o w i e k ba r -
dz ie j w y r a z i s t y obraz p r z y s z ł o ś c i . . . N i e -
zbędne są w n ie j n o w e i n w e s t y c j e , o b y 
b y ł y . T a k i e , a nie inne w a r u n k i f i n a n s o -
w e w f i r m i e z d e c y d o w a ł y , że p o d j ą ł e m 
się d o d a t k o w e j robo ty w o s i e d l o w e j ka -
b lów ee. Wraz z kolegą spraw d z a m y całą 
sieć. Z oszczędnośc i , ale także d la p e w -
nośc i . w y k o n u j ę w s z y s t k i e n a p r a w y sa-
m o c h o d u . Czas m a m n a p r a w d ę za ję ty , 
że tak n o r m a l n i e w y k r o i się t y l k o w i e -
c z o r e m parę c h w i l na o b e j r z e n i e t e l e w i -
z j i . Z a to w czasie u r lopu lub ię sobie po-
hasać w w odzie. D u ż o w ó w c z a s p ł y w am. 

- Z m ę ż e m p o z n a l i ś m y się. gdy j a 
b y ł a m na p r a k t y c e w zak ładach . P r z y p a -
d l i ś m y sob ie do gustu , m ą ż - n ie p o -
w i e m - s t a r a ł się m i p r z y p o d o b a ć . S ł y n -
ne by ły j e g o he rba tk i z c y t r y n ą . W i e l e 
p o m ó g ł m i p rzy w y k o n y w a n i u p racy 
k o ń c o w e j w szkole. Z czasem z r o d z i ł o 
się m i ę d z y n a m i t rwa l sze uczuc ie , po 
d w ó c h la tach zna jomośc i w s t ą p i l i ś m y 

Nr 29 (872) 

w z w i ą z e k ma łżeńsk i . M i n ę ł o j uż d w a -
dz ieśc ia s iedem lat o d tej chwili. M a m } 
d w i e c ó r k i - A s i ę i K a s i ę j u ż z a m ę ż n e 
A s i a m ieszka za g ran i cą , p racu je w z n a -
nej tam f i rm ie . Z i ę ć s k o ń c z y ł t a m s t u d i a 
i życ ie uk łada się i m dob rze . K a s i a m i e -
szka z rodz iną w o s i e d l u a z o t o w y m . 
Z ięć pracuje w Z a k ł a d a c h Azotowych, 
có rka pracuje obecn ie w s k l e p i e . M a j ą 
p ięc io l e tn i ą A s i ę . T o nasze o c z k o w 
g ł o w i e . W n u s i a ba rdzo l ub i p r zebywać 
u nas. N a soboty i n i edz ie l e w p r a s z a s ię 
do nas. L u b i c h o d z i ć z d z i a d z i u s i e m na 
spacery, a ze m n ą g o s p o d a r o w a ć w k u -
chn i . P o d o b a się j e j t u w s z y s t k o i n i e -
zby t chę tn ie w r a c a d o m a m y i ta ty . 

P a ń s t w o K a l i n o w s c y m i e s z k a j ą w 
d w ó c h p o k o i k a c h w o s i e d l u . G o s p o d a r -
s t w o p r o w a d z ą w s p ó l n i e , d z i e l ą c s ię 
o b o w i ą z k a m i . Pan d o m u r o b i w s z y s t k i e 
zakupy , w r ę c z p rzesadn ie dba o p o r z ą -
dek i bardzo chę tn ie go tu je . Jego spec ja -
lnośc ią jes t leczo. Ż o n a podk reś la , że 
m a o g r o m n ą w y r ę k ę . W d o m u j e s t za-
w s z e coś do z r o b i e n i a . Pan i U r s z u l a 
chę tn ie c h w y t a się za d r o b n e r e m o n t y , 
dob rze sobie radz i z m a l o w a n i e m i t ape -
t o w a n i e m . - C h y b a m i a ł a m być c h ł o p -
cem - doda je z u ś m i e c h e m . Dobrze, że 
chę tn ie z a m i e n i a m y się z m ę ż e m ro la -
m i . Pańs two K a l i n o w s c y u w a ż a j ą s ię za 
d o m a t o r ó w . We w c z e ś n i e j s z y c h l a t a c h 
chę tn ie u c z e s t n i c z y l i w z a b a w a c h o r g a -
n i z o w a n y c h p rzez zak ład> c z y z w i ą z k i 
D z i ę k i t e m u - i o c z y w i ś c i e l a t o m pracy 
w Z C h B - znają s p o r o l u d z i . Ż o n a bar-
dzo l u b i t ańczyć , m ą ż za t y m n i e przepa-
da. ale l u b i być w t o w a r z y s t w i e . Pani 
U r s z u l a chę tn ie s ł u c h a m u z y k i . ostatnio 
l ub i p o w a ż n i e j s z e u t w o r y . K i e d y ś zapa-
m i ę t a l e w y s z y w a ł a . R o d z i n a m a mocne 

zw i ązk i , w p o b l i ż u są r o d z i c e zaglą-
dają do n i ch . by p o m ó c . B l i s k o są też 
s i o s t r y 

T y l k o raz p a ń s t w o K a l i n o w s c y b y l i 
na z a k ł a d o w y c h w c z a s a c h , w M i ę d z y -
zd ro jach . B a r d z o częs to w y j e ż d ż a j ą do 
r o d z i n y , w p r z e p i ę k n e o k o l i c e B o r ó w 
T u c h o l s k i c h . W C h e ł m n i e nad W i s ł ą 
ma ją św ie tną bazę w y p a d o w ą , b l i s k o 
stąd nad morze . O s t a t n i o uczestniczyli 
tam w p r z y j e m n e j r o d z i n n e j imprezie. 
N a z ło te g o d y t e ś c i ó w zjechała s ię calu 
n iema l rodz ina , b y ł o przesympatycznie. 

( K r y s s ) 

Równo leg le z insta lacją b l a c h o w n i a ń s k ą w porc ie szczec ińsk im pows ta ł t e rm ina l 
„Tarpolu" . Pozwo len ie na b u d o w ę o t r z y m a n o w lutym, p race rozpoczęto w marcu 
z a k o ń c z o n o w lipcu. Spó łka za t rudn i ła ki lku w y k o n a w c ó w . Te rm ina l sk łada się z e 
zb io rn ików m a g a z y n o w y c h o raz insta lac j i do p rze ładunku z cystern na s ta tek i 
odwro tn ie . 

( K r y s s ) 

Zamiana ról 
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1 - Smerf-kawalarz 

7 - świecony na grobie 

8 - tunel 

9 - straszydło, wampir 

10 - cicha mowa 

12 - benzynowa lub krwiodawstwa 

14-jesienny miesiąc 

16-sprzeczka, kłótnia 

19 - napięcie psychiczne 

20 - Dolny lub Górny 

21 - wersja 

22 - Indianin z historycznego szczepu 

23 - klasa sześciolatków 

PIOMOWO: 

2 - roślina na musztardę 

3 - wolne stanowisko 

4 - czop beczki 

5 - letni miesiąc 

6 - pańszczyzna drogowa w dawnej 
Polsce 

11 - mała kromka 

12-taniec jazzowy 

13 - krzew owocowy 

15 - otwór, luka 

17-instrumenthejnalisty -

18 - bunt przeciwko królowi 

19 - szelest 

\N ostatniąniedzielę paźdz ie rn ika 
zakończone zostały m i s t r z o w s k i e 
rozgrywki ki. B w piłce nożne j rundy 
jesiennej. Ostatni mecz p r z y s z ł o 
rozegrać naszym piłkarzom w od-
ległych Łanach, na grząskim boisku. 
Nie kleiło się naszym pi łkarzom w 
tym meczu, który przegrali wysoko 
0 - 5 , o d d a j ą c i n i c j a t y w ę 
gospodarzom. 

W pozostałych meczach ostatniej 
kolejki padty następujące rezultaty: 
Cisowa - Reńska Wieś 1 - 1 , Stare 
Koźle - Pokrzywnica 5-3, Steblów -
Januszkowice 0-2, Grudy nia Wlk. -
Mechnica 1-3 , Sławięcice - Wię-
kszyce 7 -1 . 

Końcowa tabela kl. B rundy je-
s i e n n e j przedstawia się nastę-
pująco: 
1. Stare Koźle 11 23 42-14 

2. Januszkowice 11 23 34-18 

3. Sławięcice 11 21 26-14 

4. Cisowa 11 20 26-16 

5. Blachowianka 11 18 23-26 

6. Grudynia Wielka 11 18 16-18 

7. Łany 11 16 29-30 

8. Pokrzywnica 11 15 38-15 

9. Reńska Wieś 11 13 17-16 

10. Steblów 11 9 15-26 

11. Mechnica 11 7 16-41 

12. Wiekszyce 11 3 15-53 

0 szczegółach rozgrywek tej run-

przegrali wysoko z drużyną Sławię-
cic 2 - 9 , a w Starym Koźlu przegrali 
1 -2 . Nie dysponujemy jeszcze koń-
cową tabe lą te j grupy. Wiadomo jed-
nak, że w 6 meczach zdobyl i jedynie 
3 punkty z bardzo niekorzystnym re-
zul tatem bramkowym 5 - 4 0 . W run-
dzie w iosennej powinno być lepiej, 
przez z i m ę ch łopcy z pewnośc ią 
zmężnie ją. Będą wszak starsi o kilka 
miesięcy. 

N S Z Z „Solidarność" zaprasza 
wszystkich członków Związku na 
z a b a w ę andrzejkową, która odbę-
dzie się w stołówce K O N O (Osied-
le Blachownia) w dniu 2 8 listopada 
1998 r. Koszt - 30 zł od pary. Zgło-
szenia przyjmowane są wraz z wpła-
tą w biurze N S Z Z „Solidarność" -
budynek C h e m P a c k II piętro, pok. 
202 , w godz. 8 - 1 4 do dnia 18 listo-
pada br. 

dy chcie l ibyśmy p o i n i u i m u w ^ 
te ln i kówwnas tępnych „Wieśc iach" . « # # 

Zakończyl i rozgrywki również na-
si najmłodsi pi łkarze, czyl i t rampka-
rze, występujący w j edne j z 3 grup tej 
kategorii. W ostatnich dwóch me-
czach ponieśli porażki. I tak u s iebie 

Gazeta Zakładów Chemicznych BLACHOWNIA SA ukazuje się co 10 dni Rada 
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Wieści z "Blachowianki" 
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Autobusami MZK do pracy i do domu 
Ogromna grupa p r a c o w n i k ó w Z C h B S A w drodze do i z pracy korzy-

sta z autobusów MZK. D la tego z d u ż y m za in te resowan iem przy jęto 
rozk łady jazdy wyd rukowane na ł a m a c h „ Ż B " w ub. roku. Ponieważ 
ostatn imi czasy uległy one z m i a n o m , pos tanow i l i śmy podać najaktual-
n ie jsze. Linie 3, 5, 8 i 13 spod b iu rowca Z C h B ora z z przystanku na 
ul. Karo la Miarki. 


